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W T C H O D Z I  ~W '
WAKUNKI PRZEDPŁATY:

W Plookn I w l o n t y :  R ocznie n .  5, 
pólrocrn. r«. 1  k. M , k w a r ta ln ie  r». 1 k. J5 . 

Za o i t o s t e a i e  do 4 » b u  m ie s ię c z n ie  k. 5.
Z * fieey lk $  pocztową Rocznie r». 6. 

pólrocaaie i». 8, kwartalnie r«, 1 k. 60.
Zagraniom B*c»aie r«. 8, półrocznie 

f i .  4 , k w a r ta ln ie  r». i .

3 R O D T S  O  S  O  T  ~2T K A Ź D E O O  T T C ł O D ł T I ^ .

Numer pojedyńczy k. 5.

Za z a la n y  a i r e i a  d op łaca  
• ic  kop. 80.

P r ze d p ła ty  i ogłoszenia 
p r r y j m i j ą  r t w a M  kaHgar- 
n ie  i ko lperte i j*  p« s t a r t a c h  

i Blaateaakaeti.

Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłaty i ofłotzeaia aaj- 
Uptej p r iy iy ła ć  wpreat do 

redakcji.

Bykepiey nie zaitrzeione 
nie zwracają *><)•

O O Ł O « n V lA  p* kap. 8  za  w ie r t i  
p e t ito w y  lo b  j e fo  ■ lew ice . Za a a ita p a a
razy kap. (.

R E IL A M T  aa  1 i t r e a ie  pa kap. M  
s& w iiitf

5 > n O L O e U  l i e n z  kap. I I .
V  W aiaaaw ie  p t t y j n j t  a fH łM aW  

a je a ta r y :  O a jra  ( w ia n k o w a  8 ) , M a- 
tr«waM a ( 0  (S eaa terak a  i # ) ,  B ergaoat 
(S en a torsk a  32 ).
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dział Płocki Banku Państwa
ma zaszczyt podać do wiadomości powszech­
nej,że na mocy rozporządzenia  p. Z arządza- 

>vj  jącego B ankiem  P aństw a, tym z klijentów  
Oddziału P an k u , k tó rzy  posiada ją  fabryki, 
zakłady przem ysłow e, znaczny in te res  han ­
dlowy, w iększe posiadłości ziem skie i t. p., 
oraz k tó rzy , k o rzy sta jąc  w B anku z r a ­
chunku bieżącego, nap o ty k a ją  liczne tru ­
dności przy o trzym aniu  niezbędnej d la  roz­
rachunków  sum y w monecie sreb rnej bezpo­
średnio z kasy  O ddziału lub z K asy gub. lub 
pow. w sku tek  zbytniego oddalenia, powyżej 
wzm iankowanym  klientom  będą w ysyłane 
kwoty pieniężno w m onecie sreb rn e j d ro g ą  
pocztową do insty tucji pocztowej najbliż­
szej od ich m iejsca zam ieszkania, zgodnie 
z ich piśm iennein lub telegraficznem  zlece­
niem. W y sy łk a  s re b ra  przez pocztę od­
bywać się będzie nie później, ja k  w dniu 
następnym  po o trzym aniu  polecenia z pod­
jęciem rozchodów pocztowych przez Bank. 
Takiź środelc stosow anym  będzie i wzglę­
dem osób, k tó re  nadsy łać  będą  do O ddziału 
13anku go tów kę, lub p rzekazy  pocztowe 

w celu wym iany ich na monetę.

Kalendarzyk tygodniowy
Hwlęet fcościol* 
K.-K*toilc*kir*o.

Środa 8 lis top. G o t f r y d a  
Czwartek 9 „ T e o d o ra  
P iątek 10 .  A n d rz e ja  t  A  w 
Sobota I I  „ M a rc in a  B.

. Niedziela 12 
Ponicii*. 13 

||fefeWtorck 14

WM hóJ słońca o jo d /. 7 in. 15 
Zachńii Hłoiica o gwi/ .  4 m. 12

Imiona 
•lnwUA«kt«

Sędziwoja 
Pogodara 

Lubomira 
Spitislnwa 

Op.NAfP. >) br. męcz. Noirosluwa 
Dydaka \V>z«slawa
.SVrapioua Wodzimira

BULETYN METEOROLOGICZNY.

za tydzień od dnia 15 do 21 października 1899 r.

(Ze spostrzeżeń F r. W. z okolicy Zam brow a, pow. łom żyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. K ie runek  w ia tru Stopień zachm Kierunek 

chm ur  
1 p.

O p a d y
7 r. 1 p. 9 w. śred . 7 r. i p. Ow. 7 r. 1 p. 9 w. 111. Ul.

22 X. 0.4 7,3 0.2 2.6 No No u 1 2 0 0 _  1szron,  mgła
23 P. -1 ,1 8.4 2,8 3,4 Si Si 0 0 1 2 0 _ szron
24 W. 5.2 8,0 6,9 0,(1 W, S W j W ł 10 a 10 SW •2.0 mgla, w icher ,  deszcz
25 Śr. 2.3 4.0 8,0 8,3 W3 W , W, 3 9 10 w 0.1 k/Mipy, śn ieg  b. drob.
20 ( z. 2,6 <s r. 2,3 3,« NWl NWi \1 9 9 2 w _ _
27 1'. —2,7 7.3 4.r> 3.1 W i Si Si 0 0 10 0 szron
28 S. 6,2 12.1 12,7 10.3 s w , SW* So 10 10 10 s w 1.9 deszcz d ro b n y  k . r .

Suma opadu 4.0
Ohjainienie znaków. S — połudn ic ,  W— zachód,  K— wschód,  X — północ; l ic / l i j - p r z y  k ie runku  wia- 

rn oznacza ją  jego  silę: 0 — b. s l a b y  w ia tr ,  1— u m ia rk o w a n y ,  2 — d o s y ć  s i l n y .  S— b. s i l n y ,  O bez lite- 
r y — zupełna  cisza.

Zm iana ks iężyca .  P ie rw s za  kw a dra  d.  10 o godz.  2 
m. 59  po poi,

W y* ik. w o d y  na Wiśle  d. 
pod P łock iem .  d.

d.
d.

T e m p e ra t .  w P łocku :  <7«d.
d.
d.
d.

3 lislop. 3 stóp 5 cali.
4 „  3 ,. I r
5 ,. 3 ,. 4 „
G „ 3  „ 3 „

3 lislop.
4 .,
5 „
0 .

7 r : p.p
7,4 14,4
8.0 1C.S
9,i> 1S.S
7,8 18,8

1 w
8.4

18,6
12,0
10,7

J a r m a r k i :  II ' guh. płockiej: 14 li s topada  w 
Czerwińsku ,  w Zukroczym in ,  16 w Skępem, 28 w 
Diob in ie ,  w D obrzyn iu  i i .  Drwęcą, 29  w Bodzano­

w i e ,  w P r z a s n y s z u ,  30 w Sochocin ie .
i r  ftU i. tomty>Uki«j: 13 li s topada  w A n d rze ­

jowie ,  14 li s topada  w J ed w ab n ie ,  w T y k o c in ie ,  
w S zczuczyn ie ,  15 w M y s z y ń c u ,  2W w Łom ży,  27  
w Sokołach, 28 w S taw iskach  30  w Kolnie.

T e a t r ,  Sobota , II  l i s to p a d a , ,  próba jeue ra lna  
p rz e d s ta w ie n ia  amatorskiego,  po c en ach  z n iżonych .  
W n ie d c ie lę  p rze ds ta w ien ie .  O d eg ran e  będą:  Po-  
sażna  j e d y n a c z k a ,  Świeczka  zgasła  i Ciocia  Pemcia .

W torek ,  14 l is topada Koncer t St. Barcewiezn,  
s k rz y p k a ,  ze współudziałem L udw ika  (iolmera,  
p ia n is ty .

Zmiany w służbie i mianowania.
Kefc reu t  w y d z ia łu  wojf-ko w u-po li r y j  u ego w za-  

r / ; \d / i c  pow. rypmskicjEro r. t. Kteuhik Lebiedziew  
p rz.cuicsiony został  na t akąż  posadę do Ciechanowa.  
K ance l is ta  magis tra tu  p rzasnysk iego .  W ladyntuto  
0 'ud łe irsb , t. powodu śmierc i ,  w y k ro ś lo n y  z l i s ty  
u rzędn icze j .  B ucha l te r  i z b y  skarbowej płockiej,  
r. d. Szychucki z am ianow any  kasjerom k a s y  po­
wiatowi*j w Sio rpcn.  Kance l is ta  /. k a s y  pow. r y ­
p ińskie j,  Jó ze f Okoński z am ianow any  pomocnikiem 
bucha l te r a  w te jże  kasie.

Z a tw ie rdzen i  zostali w u rzędz ie  ławników, oraz 
icli k an d y d a tó w ,  w pow lipiiowskiin: w I okręgu 
s^dowo-jrminnym ławnik  Józe f Jurkiew icz, k a n d y d a t  
Jan  Popia irskr, w h  o k r i r u  ławnik  Jakób Szyi kie, 
k a n d y d a t ,  M arja/t Pain ietrski, w 111 okr.  ławnik 
Jan  P ietrkieicicz , k a n d y d a t  P iotr L)ryński, w IV' okr. 
ławnik Aleksander G runw ald , k a n d y d a t  M ichał 
P rzy  by burski, w V okr . ławnik  Feliks W yszyński, 
k a n d y d a t  Jó ze f P oniatow ski,

Zwoln ione z os ta ły  od peln .  ob. f e lc /e rk i -a k u s ze rk i

M urja D m itrjew a , z l e c zn ic y  Dobrzejewicckic j 
i L u d m iła  Spasskaja, z okręgu lekarsk iego  w J e d ­
norożcu.

W olnoprak tyku jąca  w in. Ciechouowie  akusze rka  
J u lja  Dąbrowska zamianowana akusze rką  powiatową.

S ta rs z y  fe lczer  z ry p iń s k ie j  b r y g a d y  pog ran i ­
cznej  s t r a ż y  M ateusz M alinow ski, zam ianow any  
pelu.  ob. fe lczera  okręgowego, w le c zn ic y  ry p iń s k ie j .

TOWARZYSTWO ROLNICZE
Ł O M Ż Y Ń S K I E .

N akoniec zatw ierdzoną została  u staw a To­
w arzystw a rolniczego łom żyńskiego. Człon­
ków założycieli, t. j. tak ich , którzy  się 
pó łto ra  roku  temu na prośbie podpisali, jes t 
trzydziestu siedmiu. N ależą oni do T ow a­
rzystw a bez balotow ania, każdy inny k an ­
dydat na członka Tow. musi zawiadomić
0 tern piśmiennie ju ż  istn iejących członków ,
1 dopiero po balotowaniu na  następnem  
zebraniu Towarzystw a, zaliczonym  do tegoż 
zostaje (§ 13 ust. Tow.).

Mimo, że ustaw a Tow. roi. łom żyńskiego 
w zoruje się ściśle na znanej już ustaw ie 
no rm alnej,— przypuszczam  jed n ak , że przy­
pomnienie i zestaw ienie z sobą w ażniejszych 
punktów' ustaw y nie będzie bez pożytku 
illa p rzyszłych członków Tow arzystw a.

Z ak res działalności bardzo jest obszerny;— 
Tow'. ma na celu ogólną opiekę nad roz­
wojem ro ln ictw a w gubernji. W ięc —  n a  
polu teoretycznem  ma praw o urządzać kon­
ferencje, lekcje zbiorow e, odczyty, z ak ła ­
dać szkoły , muzea, bibljoteki. dośw iadczal­
ne ferm y, szkółki drzew  i ogrody, — p ra ­
ktycznie ma obowiązek dopom agania człon­
kom w sprzedaży produktów  ro lnych  i n a ­
bywaniu nasion, nawozów, narzędzi, —  ma 
praw o do zak ładan ia  w tym celu filji, two­
rzen ia  spółek , lub syndykatów . W stęp  do

fi" . 
- /

>io d ,a  a  fu rm a n 3'
, a  L  u  ww zią

K a lio '110

ica War’

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA  

Nagrodzona  na k onkurs ie  „(J losu“ z funduszu  z iemian  Krośniewickich  
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Cichość. Ś w ia tła  obok cieni na  m uraw ie, wróble 
kapiące się, w p iasku , pies śp iący  około schodów i na 
schodach ona  —  H aiika . W szystko tak samo.

P ierw szy raz o w łasnych  silach  w yszła n a  ganek. 
Kozszerzonem i oczam i sp o jrza ła  w tw arz słońcu, jęk n ę - 
nęla, zatoczyła się, lecz nie upad ła , liól był za  silny. 
1’oźarł sam  siebie i zgasł.

P rzez  chw ilę nie czuła nic.
Żółte liście b6z w ytchnienia lec ia ły  z akacji. C zer­

wone oko słońca zapada ło  w ziemię. Cisza, milczenie,
Z oczu U ańki po la ły  się łzy. P a trz y ła  przez nie, 

Jak przez zasłonę i s łu ch a ła , co m ów iła cisza i co mówi­
ło milczenie.

—  Otom je s t  dobro , k tó re  koi. Maj um arł, bo przy­
szedł dzień i ty  odpoczniesz, gdy twój dzień nadejdzie. 
Nawet w spom nienia o wiośnie zn ikną  pod śniegiem , ty 
1 twój ból zniknie w zapom nieniu i w ieki popłyną nad 
Zlemią, nad pąkiem  i nad  owocem, nad  do lą  i niedolą, 
nad spraw iedliw ością i nad  k rzyw dą, nad ukochaniem  i 
^ d  nienawiścią. W tera dobro , i w ielkość, i ukojenie, 
yzegóż chcesz więcej? W ieczna zo rza  nie z tego je s t 
świata!

P raw da. Czegóż chcieć więcej?
Ból zgasł, a le pow rócił, gdy I la ń k a  poszła pod ka- 

sztan, k tó ry , z pośród liści podartych , pa trzy ł sm utnem i 
gałęziami w niebo i, ja k  łzam i, p ła k a ł n a  ziemię owocem 
Pryszczącym.

W tedy je j się zdało , że stoi na cm entarzu, który 
ożył. M ary w ychodziły z grobów i staw ały  przed nią. 
K ażda mówiła —  patrz , to ja . Czy pam iętasz?

Pam iętała .
Ale słońce całow ało ręce i oczy dziewczyny, ciem­

ny b łęk it c iągnął — spójrz aa  in n ie !— i m ary  odchodzi­
ły , blade rozwiewne, podobne w mgle oddalenia do cieni.

Tak. M atka lla ń k i m usiała wiedzieć, że nigdy nie 
pęknie ludzkie serce, gdy ukojenia szuka w naturze. Ten 
najw ierniejszy z lekarzy  ty lko po to k rw aw i ran ę  wspo­
mnieniem , by na  niej zaraz położyć dłoń cichą i kojącą.

Lecz sam a Ila ń k a  wzięła w siebie tę w ielką p raw ­
dę dopiero w dniu, w którym  M arjan  pojechał do W ar­
szawy. Nie mówił, po co jedzie, ani je j, ani m atce, ale 
ona w iedziała. P rzebaczył krzyw dę praw dziw ą, zapom ­
n iał, albo tam , przy  niej przebaczy i zapomni. K ochał. 
Jej nie przebaczono krzyw dy urojonej, bo jej nic kocha­
no. I .już zawsze będzie sam otna sercem , zawsze sam a, 
ja k  to źdźbło traw y , k tó re  niepotrzebnie w yrosło i teraz 
u jej nóg czeka na  skonanie.

Siedziała schow ana w najdalszym  kącie ogrodu i 
zgaszonem i oczami pa trzy ła  na  śpiący staw , podobny do 
sk raw ka  nieba, czystszego niż to, k tó re  m iała nad głową.

Nici babiego la ta  czepiały się złoconych w ierzchoł­
ków. topoli i kępkam i śniegu p łynęły  po szafirowem 
morzu.

O na je  znała . Pam ięta. Zupełnie takie sam e, bez­
nadziejne a ciche w idziała rok  temu, w tedy, gdy jeszcze 
ży ła  wątpieniem . T eraz niem a d la  niej naw et w ątpie­
nia. Przeszło, minęło, nie wróci..,

—  Nie wrócił —  pow tórzył staw.
—  Nie wróci! — niosły kępki śniegu po szafirowem 

morzu.
A dum ające drzew a sta ły  w złocie i bursztynie. 

P a trzy ły  bladością siwego m chu i g łębią aloesu. Uśmie­

chały  się szafranem  i pu rpu rą , p łak a ły  k rw ią  i  szep ta ­
ły , ja k  szepczą lunatycy:

— Spójrz na bogactwo naszych  liści konających! 
M ają wszystkie barw y i w szytskie tony  ziemi. Są sp ło ­
w iałe, ja k  um arłe  w spom nienie, go rące , ja k  pocałunek 
żywych, słodkie, j a k  uśmiech szczęśliw ych, i surow e, ja k  
chłód zapom nienia. Choć grób przed niemi, nie życie, 
stw orzyły  pieśń, pieśń cudną, w ielo-strunną, uśm iecham i 
łk a jącą ; pieśń tej ziem i, k tó ra  jed n a  nie um iera... Spójrz 
na  bogactwo naszych liści, konających d la  niej!...

I lań k a  słuchała . Szm ery drzew w ydały jej się po­
dobne do szeptu istot jeszcze uśm iechniętych, choć już 
p rzes ta ją  czuć, i kochać. B ył cichy, rytm iczuy, niezm ę- 
czony, bez początku, ni końca, wiecznie ten sam , ja k  ud­
ręczenie duszy w niew oli.

—  Spójrz na konające... d la  niej!... T a  jed n a  nie 
um iera...

Hańlca patrzy ła . A m odra g łębia tam , w górze stu- 
b raw ny gaj przed nią, szara , śpiąca ziem ia pod jej sto­
pam i, w strzym ały  oddech, jak b y  czekając.

I po dziewczynie przeszedł nagle dreszcz tak  chłod­
ny , ja k  są chłodne krople, k tórem i chm ura m arcow a bu • 
dzi do życia sczern ia łą  ru ń  zimową,

W strząsnęła  się, schow ała głowę w ram iona, jakby  
nie chcąc ni widzieć, ni słyszeć i po chwili w yciągnęła 
przed siebie załam ane ręce.

— O! gdybyż z niej zdjęto owo cierpienie bez bólu, 
ów spokój bez nadziei, i tę tęsknotę bez pragnień, i tę 
śm ierć bez ciszy śmierci!... Oto wzięłaby najw iększy cię­
żar, byle określony, żywy! Z grobu duszy przeszłaby do 
życia, byle zimnego, ja k  lud, albo gorącego, ja k  w rzą­
tek . Niechaj będzie ciemność, albo oślepiający blask  
zw rotnikow ego słońca, tylko niech nie będzie pó l-św iat- 
ła , pó ł-cierpienia pół-żywego człow ieka, pó ł-trupa!

P ła k a ła .
C. d. n.
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tak  szeroko pojętego Tow. rolniczego po­
winien mieć i ma faktycznie każdy ro ln ik  
gubernji, a  więc nie tylko wielki, lecz ś re ­
dni i drobny w łaściciel,— i nie ty lko  w ła­
ściciel ziemi, lecz również jej dzierżaw ca 
i adm inistrato r, a  naw et każdy, kto się ro l­
nictwem w danej gubernji in teresuje. Z a­
m ieszkanie ro ln ika  w mieście i posiadanie 
m iejskich gruntów  przeszkodą do w stąpienia 
do T ow arzystw a być nie może.

Zdaje się więc, że zainteresow anie n a j­
szerszych kół działalnością Tow arzystw a 
je s t jednem  z pierw szych zadań jego człon­
ków — założycieli. Jeżeli mamy w spierać 
rozw ój ro ln ictw a w gubernji, to chyba 
i praw odaw ca ma na  myśli, że nie tylko 
n a  przestrzeniach w iększych folw arków , 
k tó re  zajm ują ledwie '/* części ogólnej te j­
że gubernji p rzestrzeni i, dzięki względnej 
zamożności i w ykształceniu  sw ych w łaści­
cieli najm niej może pomocy potrzebują, j 
Człowiek zamożny ogląda gdzie chce wy­
staw y, posyła synów do wyższych zak ła ­
dów agronom icznych, stosuje u siebie to, 
czego się gdzieindziej nauczy ł,— sam trafi 
po narzędzia i nasiona do większego mia­
s ta ,— w Tow. więc rolniczem  je s t bardzo 
cenną siłą, nie na to je d n a k  by opiece 
podlegać, lecz przeciwnie aby innym  swej 
wiedzy i dośw iadczenia udzielić.

W łom żyńskiem , gdzie liczba w iększych 
właścicieli nie dochodzi czterystu  *), wobec 
tysiąca do dwóch tysięcy w innych gu- 
bernjach, Tow. rolnicze założone tylko dla 
tych ostatnich, praw dopodobnie u trzym ać 
by się nie mogło, lub z b raku  zatrudn ien ia  
i małej ilości członków  skazane byłoby 
z g ó ry  n a  żyw ot anem iczny. Jeżeli jed n ak  
dostęp do T ow arzystw a d la  puzostałych 
właścicieli czterech p iątych przestrzen i gu­
bern ji ułatw ionym  zostanie i jeżeli ci o sta t­
ni korzystać z niego zechcą, jak że  się roz­
szerzy zakres działan ia  i pożytek T ow a­
rzystw a, ilu to ła t płodnej i usilnej p racy 
trzeba będzie żeby swemu zadaniu podołało? 
Rozumie to  każdy, k to  zna gospodarkę w na­
szych zaściankach szlacheckich, kto w idział te 
posiadłości k ilko  i kilkunastom orgow e, roz­
rzucone w wielu, d robnych p a rce lach ,— te 
jałow e oziemki ciągnące się po pól w iorsty 
wzdłuż i k ilka  łokci wszerz, —  olbrzym ie 
torfow iska i! w spólne zarośnięte jałowcem 
w ypasy, k tó re  znośnie eksploatow ane, mo­
głyby w dzięsięćkroć inw en tarza , a  więc 
i .ludzi u trzym ać,— kto widział nędzne k u r­
piowskie zagrody zalegające cały pólnoco- 
zacliód gub ern ji,— kto widział to i wiele 
innych rzeczy na wyliczenie k tó rych  m iej­
sca by w „E chach” nie starczy ło , ten uzna 
praw dę słów moich. Gdyby przy zastoso­
waniu możebnych środków  ku ltu ry  w ydaj­
ność większych folw arków  naszej gubernji 
da ła  się podnieść o jed n ą  trzecią nap rzy - 
k ład , to w łaściciel drobnego gospodarstw a 
może z czasem w czw órnasób pow iększyć 
sw ą produkcję ,— bo dzisiaj (co byłoby ano- 
m alją w innym k ra ju ), gospodarstw o mniej­
sze produkuje  w przecięciu o połowę mniej 
od większego, środków  zaś, to je s t inw en­
ta rza  i r ą k  do p racy  ma od niego dwa 
razy  Więcej,— to znaczy, że gdy jeden  ro ­
botnik folw arczny lub” koń w yprodukuje 
naprzyk ład  jeden  korzec — to w zagrodzie 
w łościanina lub drobnego szlachcica czte­
rech  ludzi lub cztery konie na  tenże korzec 
sk ładać się musi.

Niechże więc pp. założyciele T ow arzy­
stw a wezwą w szystkich pracujących w gu­
bernji na ziemi do wspólnej p racy , niech 
zrobią tak , by wiadomość o Towarzystw ie 
i pożytecznej jego działalności doszła do 
najdalszych zakątków ,— zaś ci, d la k tórych  
pracow ać się będzie, niech nie ża łu ją  trudu 
przy jechania do Łom ży na ogólne zebranie 
i kilku rubli jak ie  członkowie kiedyś o p ła ­
cić będą m usieli— niech nie s łuchają  g łup­
ców i złych ludzi, którzy  zechcą z góry 
zachw iać ich zaufaniem  do T ow arzystw a, 
niech raczej wprzód dośw iadczą, a  potem 
niech w yrok w ydadzą *).

Tutaj w ypada nam wyjaśnić (k ilka pun­
któw  ustaw y, k tóreby  się mogły wydać 
niedość jasnym i i ludzi niepotrzebnie odstrę- 
czyć.

W praw dzie ustaw a dzisiejsza głosi, że 
każdy nowo w stępujący członek opłaca je ­
dnorazow o wpisowego 25 rubli, a potem 
rocznie 20 rb ., tę kw otę jed n ak  pierwsze 
zaraz  zebranie mocne je s t obniżyć, czy to

*)  ̂ tu razom z powiatem Pułtuskim,, o włącze­
nie: kłórogo do .Towarzystwa ma być  podaną pe-

cja lia picrwszem zaraz ogólnein zebraniu.
*) Zwróciliśmy tu tęlówn^ uwagę na gospodar­

stwa mniejsze nie dla tego żebyśmy zaprzeczali 
pożytku Tow. dla gospodarstw wielkich, lecz że 
pożytki te i wpływy już są wszystkim dostatecz­
nie znane.

dla w szystkich jednakow o, na pięć rubli 
n ap rzyk ład  jednorazow o i rocznie czy też | 
podzielić członków na  k a tego rje , z k tó rych- 
by najbogatsi płacili po rubli 25, a  n a j­
biedniejsi chociażby po rublu. W praw dzie 
ocenianie cudzych m ajątków  przedstaw ia­
łoby n iem ałą trudność dla zarządu , jed n ak  
ko n tro la  opinji znacznie tu pomóc może 
i tak i pan co go stać na  25 rb . nie zechce 
sobie wstydu robić, dek la ru jąc  m niejszą ilosc 
posiadanych morgów. W końcu słusznem  
jes t, aby ten, co większe obroty za pośre­
dnictwem  T ow arzystw a robić będzie, wię­
kszą sk ładkę  za to p łacił. O p ła ta  sk ładek  
może być uiszczoną dopiero na pierwszem  
wolnem zebraniu  po ostatecznem  unorm o­
w aniu ich w ysokości— w tym w ypadku za­
pisujący się dzisiaj, ryzyku je  najw yżej, że 
z listy  w ykreślonym  zostanie, gdy zbyt dla 
siebie wysokiego wpisu nie opłaci. J e s t 
to punkt,, k tó ry  zaraz  po utw orzeniu T o­
w arzystw a bardzo szczegółowo p rzedysku­
tow anym  być winien.

Dosyć ciemno p rzedstaw ia  się uw aga do 
§ 37-go, k tó rą  tu p rzytaczam y: „LJo utw o­
rzeniu T ow arzystw a założyciele zw ołują 
pierw sze zebran ie , k tó re  w ybrawszy z po­
między siebie p rezesa, ustanow i w ściślej­
szy sposób organ izację  T ow arzystw a oraz 
dopełn ia  w yboru u rzędujących  osób Towa­
rzystw a i t. d .” . Co do tego parag ra fu  
poglądy rozm aitych osób mocno są  niezgo­
dne: jak ie  to zebran ie  zw ołują założyciele? 
przecie na pierw szym  zebran iu  założycieli 
przyszli członkow ie T ow arzystw a jeszcze 
balotow aniu nie podlegli, więc właściwie 
członkam i nie są  i organizacji Tow. w raz 
z w yboram i przeprow adzać nie m ają p raw a. 
W ięc czyżby założyciele mieli na to ogól­
ne zebran ie  zw oływ ać ty lko sam ych siebie 
aby w ybrać zarząd  i potem  balotow ać za­
pisujących się członków  (§ 17 ustaw y głosi: 
„K andydaci proponow ani n a  członków  p o ­
winni być w skazani na posiedzeniu pop rze­
dzającym  balotow anie). Czy slusznem  bę­
dzie aby 37-iu ludzi,, z k tó ry ch  jeszcze 
wielu może n a  zeb ran ie  nie przybyć, wy­
brało  z pomiędzy siebie do zarządu  np. je ­
denastu  i by ten zarząd  był obow iązującym  
dła k ilkuset członków  sk łada jących  n a s tę ­
pne zebranie? Prośbę podpisyw ali nie lu ­
dzie przez ogól w ybrani, lecz ci, k tórzy  
na  przedw yborczem  zebran iu  Tow. k red y ­
towego przypadkiem  się znajdow ali— może 
się więc poprostu zdarzyć, że nie będzie 
między nimi jed en a stu  (lub dziew ięciu) lu­
dzi dość uzdolnionych lub posiadających 
dość czasu i ochoty by się podjąć n:e ła ­
tw ych i absorbujących  obow iązków  *)• Nie 
podajem y tu w łasnych poglądów  lub p ro ­
jek tów , lecz w prost notujem y, że przed 
pierw szem  zebraniem  T ow arzystw a dobrze 
się nad teiiii punktam i nam yślić potrzeba. 
Dodajem y, że orjen tow anie się u ła tw ią  nam  
wiadomości zaczerpnięte  na gruncie  w Siedl­
cach, Lublinie, K ielcach i Iiadom iu , dokąd 
w yjeżdżają d la  zapoznania się z tam tejsze- 
mi Tow. rolniczem i delegaci, wyznaczeni 
d la  u ła tw ien ia  pierw szych kroków  T ow a­
rzystw a przez przedw yborcze zeb ran ie  Tow. 
kredytow ego. Nie znaczy to jed n ak , żeby­
śmy mieli ślepo iść śladem  tych T ow arzystw . 
Nie będzie obojętnem  d la  przyszłych człon­
ków T ow arzystw a przypom nienie, że uw aga 
do § 37-go ustaw y opiewa jak o : „W ew nętrz­
na czynność biurow a T ow arzystw a ma się 
prow adzić w języku  rosyjskim , ogłoszenia 
mogą być robione w dwóch języ k ach , zaś 
odpowiedzi la k  osobom pryw atnym  ja k  in ­
nym T ow arzystw om  m ają być daw ane w 
takim  języ k u , w jak im  nastąp iło  zapytanie.

Członków rad y  m ało być nie może, gdyż 
§ 21 i następne głoszą, że sk ła d a  się ona 
z p rezesa , w iceprezesa, sek re ta rza , k a s je ra  
i członków , k tórym  powierzone będą od­
dzielne w ydziały i p race  T ow arzystw a, ja k : 
opieka nad  bib ljo teką, muzeum, składam i, 
p rzedsiębiorstw am i Tow arzystw a.

P ierw sze zebran ie  członków — założycieli 
n astąp i 25-go listopada b. r . ,  zaś następne, 
ogólne zebranie p rag n ąć  by należało  by 
się po niem zbytnio nie opóźniło.

Kończymy wezwaniem od k tóregośm y za­
częli: zapisujcie się szanow ni w spółziem ia- 
n ie ja k  najliczniej, b ierzcie się do rzeczy 
bez uprzedzeń i z w iarą  —  od tego zależy 
pow odzenie T ow arzystw a rolniczego, więc 
„W aszego ’ T ow arzystw a, a  gdy dobrze 
pójdzie, nie w ątpię, że zyska na tem i po­
myślność W asza osobista. S. W.

'*) W ostatniej cli wili powstał w pewnych, ko- 
lacli projekt, aby  założyciele w ybrali  zarząd pro­
wizoryczny złożony z pięciu członków z tein, że 
przed pierwszem zebr.'niem ogólnein podadzą się 
do dymisji , pozostawiając pole wolue dla nowych 
wyborów.

P Ł O C K .

Zakład froeblowski. Z w racają  nam  u- 
wagę na b rak  w mieście naszem  zak ładu  
froeblow skiego, gdzieby dzieci mogły spę­
dzać czas i przyjem nie i pożytecznie. Może 
k tó ra  z pań  m łodszych p o sta ra łab y  się
0 pozwolenie o tw arc ia  takiego zak ładu , a  
z pew nością i rodzice i dzieci byłyby im 
bardzo wdzięczni.

Niedziela 5-go listopada. Od tygodnia 
już p raw ie  mamy tem p era tu rę  niezw ykle 
łagodną, Ciepłe dnie rob ią  w rażenie nie 
listopadow ej jesien j, a le pięknej w iosny.—  
B ra k  ty lko  tła  zielonego. Ale dzień 5-go 
listopada przeszed ł najśm ielsze oczekiw ania
1 godzien je s t zaznaczenia w k ro n ik ach  d ła  
w iadom ości następców  naszych. Niebo czy­
ste, lazurow e, a n a  niebie słońce gorejące. 
T em p era tu ra  w cieniu w ynosiła pom iędzy 
g. 11 a 12 rano  17,5° C, o godzinie 2-ej 
zaś 19° C. N a słońcu term om etr w skazy­
w ał około 25°.

T aki n iezw ykły  w porze listopadow ej 
p iękny  i ciepły dzień w yw ołał n a  św iat 
naw et tych, k tó rzy  lubią p rzesiadyw ać w 
domu. Ulice ro iły  się p rzechadzającym i, 
wielu naw et odbyło wycieczkę, zam iejską 
(listopadów kę), ja k  za najp iękn ie jszych  dni 
w iosennych. W poniedzia łek  i we w torek  
dnie rów nież ciepłe i pogodne.

S tarzy , sześćdziesięcioletni ludzie nie p a ­
m ięta ją  w listopadzie  takiego ciepła.

R olnicy opow iadają, że ozim iny, k tó rych  
w egietacja w strzym aną b y ła  w październ i­
ku ogrom nie się w o sta tn ich  czasach po­
ruszy ły .

Cena w ę g la  Kamiennego wciąż się u nas 
podnosi. O becnie płacim y za ko rzec  1 rb . 
80 k. bez w yjątku  u w szystkich sk ła d n i­
ków , k tó rzy  zgodnie i so lidarn ie  pod tym 
względem się trzym ają . M iejmy nadzieję, 
że to ro k  ostatn i takiego zdzierstwa, ze s tro ­
ny speku lan tów , że w ro k u  przyszłym  m a­
g is tra t p osta ra  się zakupić n a  swój ra c h u ­
n e k  w ielką ilość węgla, k tó ry  następn ie  
odprzedaw ać będzie m ieszkańcom . W P ło c ­
ku, w m ieście uiew ielkiem , p rzy  dobrej chę­
ci ze strony  m ag istra tu  łatw iej będzie po ­
skrom ić spekulan tów , aniżeli w wielkiej 
W arszaw ie.

Z porządków miejskich. O grodnik  m iej­
sk i doprow adza obecnie do po rządku  d rze ­
w ostan  m iasta. D rzew a, k tó re  uschły z te­
go łub innego powodu zosta ją  zastąp ione 
nowymi. U w ażalibyśm y za stosow ne zw ró ­
cić tu  uw agę, aby około drzew  pozostaw ić 
k rą g  ziemi n iezabrukow anym , gdyż tak ie  
obłożenie kam ieniam i w okół d rzew ka nie 
może sprzy jać  wzrostowi i życiu rośliny . 
W oda trudniej się w g łąb  p rzesącza , od­
dychanie k o rzen ia  u trudnione.

Spadek-gwiazd. Już  obecnie p rzed  11 
lis topada  spostrzec m ożna w nocy sp a d a ­
jące  gw iazdy częściej, aniżeli zw ykle o tej 
porze. O pow iadają nam  św iadkow ie o p ięk ­
nej w ielkiej gw iezdzie, k tó ra  sp ad la  w no­
cy z 5 n a  i 6 b. m.

Żebracy małoletni. Od pew nego czasu 
zauw ażyć się daje  n a  ulicach znaczna ilość 
dzieci żebrzących, zw łaszcza żydow skich, 
k tó re  n a trę tn ie  dom agają się da tków  od p rze­
chodniów. R az ju ż  zw racaliśm y uw agę na 
niew łaściw ość żeb ran ia  przez dzieci, k tó re  
nie m ogą w yw ołać w spółczucia d la  siebie. 
M ałoletni ci żeb racy  pow inni raczej siedzieć 
w szkole, a  nie w ałęsać się i ta k  wcześnie 
przyzw yczajać się do życia próżniaczego. 
L itość może wywołać ja k iś  s ta rzec  s te ran y , 
być może z domu w ygnany przez dziec i, 
ja k iś  w reszcie k a lek a , k tó rem u trudno  za­
rab iać  n a  życie, ale litości nie pow inny 
w yw oływ ać dzieci. Z daje się, że ci m ało­
le tn i nie są  naw et w ysyłani przez rodziców, 
a żebrzą jedynie  z w łasnej pobudki i ocho­
ty, może. na  cele, k tó rym  pom agać nie po­
trzeba . Rodzice pow inni p ierw ej zapobiec 
tem u, zanim  po lic ja  usunie tę niew łaściw ość.

Teatr. Przypom inam y, że w sobotę od­
będzie się próba gieueralna przedstawienia 
amatorskiego po cenach zniżonych.— W nie­
dzielę przedstawienie po cenach zwykłych.

P rz e ta rg i . Płocka izba skarbowa ogłasza 
na dzień 20-go listopada przetarg  ustny lub 
za pośreduictwem ofert zapieczętowanych (in 
minus), w dniu zaś 24 listopada przelicyto­
wanie, ua dostawę roczną dla domów kordo­
nowych i oficerskich straży pogranicznej w 
pow. lipuoskim, rypińskim , mławskim, sierp- 
skim i ciechanowskim załogą stojących 12(50 
sążni suchego drzewa sosnowego, w braku 
zaś sosniny: dębowego, brzozowego lub olszy­
ny (może być i mięszane z trzech gatunków) 

j Objętość dostawy wynosić winna 2 5 7 1 /4 stóp 
; sześciennych, na sumę 22,708  rb. 00 kop., 

oraz ua dostawę 186 pudów 5 ft. świec ło­

jo w y c h  z knotami bawełnianym i, na sumę 
1,436 rb. 64  k. W ad ju m  wynosić  ma >/3 
część sum y dostawy.

— M agis t ra t  płocki og łasza  na  dzień 27 
l is topada  p rz e ta rg  (in p lus) ,  za pośrednic­
twem ofert zap ieczętowanych  na wydzierża­
wienie dochodów kasy  miejskiej  z bydłoboj- 
ni (na  trzechlecie) ,  od sum y  5 ,7 4 8  rb. W a­
djum 1 ,724  rb. 40  k.

— M a g is t ra t  m. P łocka og łasza  na dzień 
30  listopada p rze ta rg  us tny  (in plus) na w y­
najęcie: 83  sklepów w bazarze  na  placu Kon­
s tan tynow sk im ,  6 4  stolow w podwórzu baza­
ru i 3 0 -s tu  mie jsc  dla p rzekupniów. Ceny 
w yna jm u pojedyńczych sklepów, od których 
rozpocznie się p rz e ta rg ,  wynoszą  od 14 rb. 
4 8  k. do 2 0 0  rb., stosownie do wartości nu­
meru pojedynczego; ceny stołów od 2 rb. 48 
k. do 25 rb. 5 k.; ceny m iejsc  dla przekup­
niów od 2 rb. 28  k. do 4 rb. 10 k.

P r z y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  na sklepy, 
winni sk ładać  wadjum, wynoszące 0,1 część 
sum y, od której  rozpoczyna  się p rze ta rg  na 
dany sklep.

Zmarli. W ik to r ja  z Bolestów Swiątecka 
w wieku lat 46.

Ofiary. , ,0d szwaczek, k tóre  w niedziele 
nie j a d a j ą  obiadów, 1 rb. 5 0  kop. dla pogo­
rzelców.”

— Na wpis dla n iezam ożnych uczniów 
sk łada  p. X.—-1 rb. 50  k., honorarjum  nie 
p rzy ję te  przez fe lczera  p. Wilocha.

— Na pogorzelców w Lubowidzu: Stolarze 
z zakładu B e jm a— 75 kop., IL Bejm — 75 k.

jjebie

Z  naszych okolie.
Na trakcie płocko-sierpskim  zostały  w o- 

s ta tn ich  czasach  poustaw iane b a rje ry  przy 
m ostkach, k tó re  w ym agały  n ap raw y  i upo­
rządkow an ia , o czem pisaliśm y w nr. 73.

W artoby  rów nież pom yśleć o napraw ie 
mostów i urządzen iu  poręczy  n a  drogach 
w pow. lipnoskim  i sierpsk im . O koło K ar- 
w osiek np . m ost je s t tak  zru jnow any , że 
wozy om ija ją  go i p rze jeżdża ją  w prost przez 
rów  w obaw ie po łam ania nóg koniom i kół 
u wozów.

Z okolic P łocka N iem cy koloniści emi­
g ru ją  coraz częściej, poszukując szczęścia 
w A m eryce lub w Rosji. W końcu paździer­
n ik a  ze wsi L tszyna w yjechało dw óch ko­
lonistów  do A m eryki, w tych dn iach  zno­
wu ze wsi D u d y - B oryszew skie w yjechała 
ca ła  rodzina  do Rosji. Niemcy z naszych 
okolic poszukują szczęścia przew ażnie  w g. 
żytom iersKiej; na  g ru n tach  w ydzierżaw ia­
nych nieźle im się tam  podobno powodzi.

Cukrownia M ała  Wieś rozpoczęła już w d. 
4 b. m. p ierw szą kainpanję . P racę  tę roz­
poczęła  u roczystość pośw ięcenia fabryki, 
k tó rą  dokonał ks. Leonowicz z O rszym ow a 
w asystencji ks. Ign. L asockiego z Babo­
szew a. N a uroczystość tę przybyło  sporo 
obyw ateli ziem skich i d robnych  posiadaczów 
ro lnych . F a b ry k a  p rzed staw ia  się w ogóle 
bardzo okazale.

Z u rządzeń  pom ocniczych przy  cukrow ­
ni św ietn ie p rzed s taw iła  się s traż  ogniow a 
fab ryczna. S traż  ta  z ao p a trzo n ą  zo sta ła  
bardzo bogato w p rzy rządy  i u tensy lja  ra ­
tunkow e, i pod tym względem z pew nością 
przew yższa n ie jedną s traż  g ubern ia  n ą  miej­
sk ą  np. w P łocku . N ależy życzyć powo­
dzenia fab ryce , aby p raco w a ła  z korzyścią 
d la  w łaściciela i d la  okolicy całe j.

Urodzaj buraków. Głów ny zarząd  po­
datków  n ies ta ły ch  ogłosił d an e  sta tystycz­
ne o przypuszczalnym  urodzaju  buraków  
w ro k u  bieżącym . W edług  tych  danych, 
w Rosji eu ropejsk ie j oszacow ano zbiór te­
goroczny na  43 ,564 ,381  berkow ców .

N a  K ró lestw o Polskie p rzy p ad a  5,214,952 
berkow ców ; guber. p łocka w yprodukow ała 
325 ,920  b erk ., gub. łom żyńska 113,910 b.

W sezonie zim owym , podróżni, jadący  ze 
stacji W arszaw a, kolei pe tersbu rsk ie j, do 
stac ji C zerw ony-B ór i w odw rotnym  kie­
runku , pociągam i n r. 51 i 52 kolei peter- 
sbu rsko-w arszaw sk ie j i pociągam i nr. 3 i 
4-ty  oddziału T łu szcz -O stro łęka  iO stro lęka- 
C zcrw ony-B ór, nie p rzes iada ją  się na sta­
cjach  T łuszcz i O stro łęk a .

Herbaciarnia ludow a o tw artą  została w 
d. 24 październ ika  w m. pow. Gostyninie. 
Pośw ięcenia  dopełn ił ks. kan . Łukaszew ski. 
H e rb ac ia rn ia  cieszy się powodzeniem , dzię­
ki taniości: szk lan k a  h e rb a ty  czystej 1 k , 
z p u łk ą  2 k ., z b u łk ą  i kaw ałk iem ' wędli­
ny 5 k.; szk lan k a  dobrej kaw y  —  2 kop.

Szulborze (pow . ostrow ski). Odbyło się 
tu zebran ie  gm inne, na k tórem  pomiędzy 
innym i poruszono sp raw ę p rzyznania  na­
grody  pieniężnej starszem u strażnikow i w 
w ysokości 15 rub li. U chw ała  ta  przeszła
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jednomyślnie. Szkoda, że na  tem że zeb ra­
niu gm iniacy nie zgodzili się na wybielenie 
szkoły. Usilne przekonyw anie w ójta o po­
trzebie tak  hygienicznej nie odniosły s k u t - !
k»- , „P.“

Sniadow. Z arząd  głów ny poczt i tele­
grafów p rzek sz ta łc ił oddział telegraficzny 
w Śniadowie, w pow . łom żyńskim , na  od­
dział pocztow o-telegraficzny.

Z Liszyna (pod P łock iem ) piszą do nas:
W dniu 2 lis topada  u jrzeliśm y p rzesuw a­
jący się po n iebie, z północy na  południe 
w spaniały m ete o r, w ielkości tarczy  księży­
cowej. Po pew nym  czasie ku la  św ietlana, 
zamieniwszy się w sm ugę ognistą, znik ła.

W Liszynie i okolicach wielu je s t takich, 
których pow yższe zjaw isko przejęło  n ie­
zwykłym strachem . Jed n i w dniu 13 listo­
pada oczekują  końca  św ia ta , d rudzy  prze­
powiadają n a  ten  dzień trzęsienie ziemi.

Zuzel. W  październ iku  przez 17-ie dni 
spadło 28.1 deszczu. Maxirnum 7.3 o s ta t­
niego dnia. Miesiąc ubiegły  by t obfity w o- 
pady atm osferyczne, je d n a k  mniej od zesz­
łorocznego t. in. o 7.5, to też b ło ta  za wie­
le nie mamy. 1 pod względem tem peratu ­
ry miniony m iesiąc okazał się łaskaw szym  
od swego im iennika, bo k iedy  w ro k u  ze­
szłym oglądaliśm y śnieg i deszcz lodowy, 
to w r. b. zaledw ie baczne oko dostrzegło  
maleńkie p ła tk i śnieżne 25-go.

Zbiór okopow izn ukończono tu wszędzie, 
wynik średni, ro b o ty  w polu u s ta ły .' In ­
wentarz wychodzi szukać paszy, k tó rą  woli 
od suchej w domu.

Zdrow otność w cale do b ra , pomimo k ru ­
czych wróżb, że we w rześniu ludzie padać 
będą, ja k  muchy. W październ iku  pomi­
mo dość zm iennej au ry , zaledw ie p arę  osób 
zmarło i to wnękowych. K toś n iepow ołany , 
a żądny połow u ryb  w m ętnej wodzie roz­
puścił w iadomość o #końcu św iata w u ro ­
czystość W szystk ich  Św iętych. Z asługuje na 
odpowiedzialność tak ie  lekkom yślne rozsie­
wanie trw ożliw ych wiadomości wśród łudu 
nieoświeconego.

Pomimo bardzo sk rom nych  funduszów, 
(około 2-ch tysięcy rub li), z w iosną przy­
szłego ro k u  zam ierzają  tu p rzys tąp ić  do 
wyrobu i p a len ia  ceg ły  n i  m ający  się bu­
dować kośció ł w Zuzeli. K .

Administracja gminna. G ubern ja  p łocka 
liczyła w roku  1897 ogółem  95 zarządów  
gminnych, 29 okręgów  sądow ych gm innych, 
oraz 146 szkółek  początkow ych. P rzecię­
tnie w ydatkow ano: n a  jed en  zarząd  gm inny 
622 rb. 8 kop., n a  jed en  okręg  sądow y 
610 rb ., na je d n ą  szkołę  271 rb. P rze­
ciętne opodatkow anie m orga ziemi w ynosi­
ło 17,69 kop ., w'obec 1 ,332,784 morgów 
opodatkowanych. O podatkow anie poszcze­
gólnych pow iatów , n a  rzecz okręgów  są­
dowych nie p rzed s taw ia  różnic w ybitnych, 
wahając się pomiędzy 3 — 2 tysiącam i rubli; 
znaczniejsze różnice spostrzegam y w wy­
datkach n a  u trzym an ie  personelu  zarządów  
gminnych (8 ,601  rb . w pow. ryp ińsk im , 
3,840 rb . w pow. przasnysk im  najm niej). 
W ahania powyższe ru b ry k  poszczególnych 
przedstaw iają na jw ybitn ie jszą  różnicę w 
opodatkowaniu na u trzym an ie  szkól gm in­
nych. Podczas, k iedy pow iat lipnoski wy­
daje na  u trzym anie  szk ó ł— 9,441 rb. 34 
kop. (najw ięcej), pow iat p rza sn y sk i— zale­
dwie 1 ,984 rb . 15 kop , jakko lw iek  w obu 
powyższych pow iatach  w ydatk i na  zarządy  
gmin i sąd y — nie p rzedstaw ia ją  zbyt w iel­
kiej różnicy . N ajw yższa cy fra  w ydatków  
na szkoły  w powf. lipnoskim  tłom aczy się, j 
może, znaczną liczbą ludności niem ieckiej ( 
w powiecie, k tó ra  zak ład a , wogóle więcej

skim 167,162 m.— 2 6 1/ 20 kop., w ciecha­
now skim — ! 80,539 in.— 162/3 kop.

Zambrów. (Spis roślin dziko rosnących ).
Chrysosplenium altcrnifolium L., Śledzie- 

nica naprzemiau listna; Parnassia  pa lus tr is  L, 
Dziewięciornik błotny: Cicata virosa L., Sza­
lej jadow ity ;  Pim pinella  m agna  L., Biedrze- 
niec wielki; P. Saxifraga  L. B. pospolity; Siura 
latilolium L. Marek szerokolistuy; Oenanthe 
aquat ica  L., Gałucha wodna; Angeliea silve- 
s t r is  L. Dzięgiel zwyczajny; Heracleum Spbon- 
dyliura L., Barszcz pospolity; Daneus Carota 
L., Marchew zwyczajna; Coniura maculattnn 
L.; Szezwół plamisty; Slierardia  arvensis  L., 
Rolnica polna (Wądołki,  bardzo rzadko); Ga- 
lium verum L. P rzy tu l ja  żółta; G. pa lns tre  
L., P.  błotua; G. Mollugo L., P. biała; Va- 
leriana officinalis L., Kozłek lekarski;  Kuau- 
t ia  a iTensis  Coulter.,  Świerzbica pólna; Suc- 
cisa p ra tensis  m aench.,  Dryjakew podgryzio­
na; Scabiosa oehroleuca L.. Dryjakiew żółta; 
Eupator ium  cannabimim L. Sadziec. konopio- 
waty; Aster  Ainellus L., Aster  zale.śny (około 
Kulesz); Erigeron canadensis L.. Przymiotno 
drobnokwietne; Er. acer  L., P. ostre; Solida- 
go V irga -au rea  L., Nawłoć pospolita; S. ca- 
nadensis L., N. kan ad y jsk a  (ogrody. Podja- 
now); Inu la  sa l ic ina  L., Oman gładki: 1. Bri 
tan ica  L.. O. pospolity; Galinsoga pa rr i f ło ra  
Cav., Złotuica drobnokwietna (ogrody w arzy ­
wne); Bidens t r ip a r t i tu s  L., Uczep trzy dziel- 
ny; B. eernuus L., U. zwisły; Filago arveu- 
sis L., Szarota  pólna; Gnapballnm s i lyat i-  
cum L., Szarota  leśna; G. tll iginosum L. Sz. 
błotna; Artem isia  Absintbum L., Bylica pio­
łun; Ar. vu lgar is  L. B. pospolita; Acliillea 
Millefoliuin L., Krwawnik pospolity; Tanace- 
tiim m lg a r e  L. W rotycz  pospolita; Chrysan- 
themum segetem L.. Złocień zbożowy; Leu- 
eauthemum vulgare  Link., Złocień łąkowy; 
Tussi lago  Far  fara L . Podbiał; Pe tisa tes  offi­
c inalis  Moench., Łopiennik łopianowaty (Gą- 
siorowo nad Bugiem, gromadnie); Aruica  mon- 
tana  L., Pomornik lekarski (las Modzelski); 
Senecio Jacobea L., S tarzec  bahiaszkowy; S. 
pa lus te r  1)0., St. błotny, Ciilendula officinalis 
L., Nogietek ogrodowy. ( D . c. n . ) .

Podatek ubezpieczeniowy. W łaściciele 
nieruchom ości, ubezpieczonych w gub. płoc­
kiej, opłacili w roku  1897, ogółem 217,260 
rb . 65 kop. podatku asekuracy jnego , z k tó­
rych przypada: 31 ,232 rb . 62 kop. z bu­
dynków  miejskich, 14,972 rb. 82 kop. z 
budynków  osad, 99.740 rb . 79 kop. z za­
budow ań dw orskich i 71 ,314 rb. 40 kop. 
z zabudow ań w łościnńskich.

L iczba budynków  zabezpieczonych wyno­
siła : 45,123 nieruchom ości ocenionych ni­
żej, niż na  5,000 rb . i 789— wyżej. W licz­
bie ubśzpieczonych nieruchomości ostatniej 
ka tego rji było 232 budowli m iejskich, oce­
nionych na  1,729,870 rb . Pożarów  w gub. 
płockiej, w roku  sprawozdaw czym  zaszło 
236; w 34 w ypadkach spraw dzono podpa­
lenie.

O dszkodow ania, w ypłacone po pożarach 
przez biuro asekuracy jne  w ynoszą 178,277 
rb.; z powyższej sumy ogolnej włościanie 
o trzym ali 79,759 rb ., w łaściciele fo lw ar­
ków 84,270  rb ., osady— 2 981 rb ., w łaści­
ciele nieruchom ości m iejskich— 11,266 rb.

W IADOMOŚCI RÓŻNE.
Grób Zygmunta Krasińskiego. W A1? 302

„K u rje ra  W arszaw skiego” p. W ładysław  
R abski opisuje w rażenia, jak ich  doznał, 
zw iedzając O pinogórę. W kościele opino- 
górskim , ja k  w iadomo, leżą prochy K ra ­
sińskich, a w śród trum ien członków  tej ro ­
dziny, stoi trum na wielkiego naszego poety

szkół (k an to ra tó w ), niż ludność kato licka, i m yśliciela— Zygm unta K rasińskiego tw órcy 
W ydatk i na adm in is trac ję  w iejską i szko- j Iryd jona. Przedświtu i wielu innych arcy- 

ły w ro k u  1897 w yraża  ogólna cyfra

ty lko w ybrańcy, a  i oni w wielkiem sku­
pieniu muszą go czytać, jeżeli chcą w niknąć 
w te subtelne, oderw ane myśli. Przyjdzie 
i czas Z ygm unta— przyjdzie czas uczczenia 
go przez ogół szerszy.

Z opisu p. R abskiego dow iadujem y się, 
że obecny o rd y n a t opinogórski lir. Adam 
K rasińsk i zam ierza zbudow ać w ielki g ro ­
bowiec poecie i w tym celu p o sta ra ł się 
już o ,k ilka projektów  architektonicznych.

Spraw ozdanie swe z wycieczki p. R absk i 
kończy tym i słowy:

„W nuk Zygmunta ,  który po śpiewaku „ P sa l ­
mów” odziedziczył miłość dla sztuki i poe­
zji, sp łaca  dług wielkiemu dziadowi. Wdzię- 
cznem mu za to będzie społeczeństwo polskie, 
bo ono przedewszystkiem, j e s t  d łużni­
kiem myśliciela-poety. Za miłość płomienną, 
j a k  słońce, za pieśni o majestacie  zorzy p u r ­
purowej, niech ma św ią tyn ię  grobową i nie­
chaj s tanie  tam na wyżynach trum na jego, 
samotna i wielka, ja k  gieujusz  poety .1*

W ystaw a rybacka. W dniu 3 listopada 
odbyło się zebranie członków Tow arzystw a 
rybackiego, k tó re  we wrześniu roku przy­
szłego zam ierza urządzić w W arszaw ie wy­
staw ę rybacką. W ystaw a ta  objąć ma Wszy­
stko , co pozostaje w związku z rozwojem 
hodowli ryb  w 10-iu gubern iach  K rólestw a 
Polskiego. Do g rona  kom itetu, k tó re  ma 
się zająć urzeczyw istnieniem  tej spraw y, 
weszli oprócz członków  zarządu pp. Gro- 
belini, lir. A. O strow ski, E . W eydel, W ajht, 
St. Lilpop, W. W ernicki i inż. J. Kamiński.

Miejscem przyszłej wystawy będzie sie­
dziba Tow. cyklistów  t. z. Dynasy.

Ministerjum finansów w yznaczyło komi­
sję, k tó ra  za ję ła  się sp raw ą zwiększenia 
dochodu stemplowego, w tym celu kom isja 
projektuje pobieranie opłaty  stem plowej od 
w szystkich rachunków  domów handlow ych.

Ministerjum ro ln ictw a wyznaczyło na wy­
kształcenie gospodarczo - wiejskie w roku 
przyszłym  — 1,173,800 rb.

Ustawy cechowe, jak o  zbyt przestarzałe  
i niezgodne częstokroć z obowiązującymi 
przepisam i p raw nym i, m ają ulec pewnej 
zm ianie. U tworzono w tym celu komisję 
specjalną przy departam encie handlu  i prze­
mysłu.

Zapasy zboża. Z powodu nieurodzaju 
w 1897 i 1898 roku w wielu ; 
zapasy zboża w wielu sk ładach  w iejskich 
znacznie się zm niejszyły. W dniu I s ty ­
cznia 1899 roku  w 47-iu guberniach Rosji 
europejskiej w m agazynach zbożowych by­
ło — 10.847,891 czetw erti zboża ozimego i 
6 ,4533 ,558  czetw. jarego ; wobec przep isa­
nej przez praw o ilości zapasów naturalnych  
zboża ozimego było zaledwie 5 6 % , a ja r e ­
go 58% - W porów naniu z zapasam i na  po­
czątku r. 1896, obecnie daje się zauważy 
znaczne zm niejszenie zboża ozimego, gdyż 
o 1,851,415 czetw erti.

W obec tego, że w r. b. w znacznej czę­
ści C esarstw a urodzaj je s t zadaw alniający 
m inisterjum  spraw  w ew nętrznych poleciło 
gubernatorom  przedsięw ziąć środki, aby za­
pasy w m agazynach zostały uzupelnioue 
tam  zaś, gdzie zam iast zboża, wnoszone są 
pieniądze, należy ściągnąć pożyczki z fun­
duszu żywnościowego wydane.

Bank ziemski w Poznaniu podnosi swój 
k ap ita ł zakładow y z 3 do 4-ch miljonów 
m arek  przez wypuszczenie nowych akcji po 
1,000 m arek, p łatnych jednorazow o lub w 
czterech półroczach po 250 mar. Akcje 
przynoszą 4% rocznie. W ypłaty  na  nowe 
akcje przyjm uje B ank handlow y w W ar 
szawie i jego oddział.

Rozporządzenie o zatw ierdzeniu siedmiu 
stow arzyszeń zaliczko wo-oszczędnościowych,

n. pow. 'Gos‘P
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213,072 rb . 63,5 kop. na  1 ,332,784 rb. 
morgów opodatkow anych . Pozycje poszcze­
gólne w ykazują  w ydatków : na  u trzym anie 
personelu zarządów  gm innych— 42,322 rb. 
77 kop.; wry d a tk i kan ce la ry jn e  zarządów  
15,952 rb . 81 kop ., wynajem  lokali dla 
zarządów— 2,894 rb. 24 kop. U trzym anie 
sądów gm innych —  17,890 rb . 14 kop., 
utrzym anie, szkó ł —  39 ,530  rb. 4 3 l/2 kop., 
wydatki, w skutek  rozm aitych  rozporządzeń  
rządowych —  19,384 rb . 3 3 l/2 k ., w ydatk i 
uchwalone na  zebran iach  gm innych— 75,097 
rb. 90 kop.

W ym ieniona przez nas ogólna cyfra m or­
gów, podlegających opodatkow aniu, wynosi 
w pow iatach poszczególnych: w płockim  
216,630 m orgów — z przeciętnem  opodatko­
waniem m orga —  l 5 2/3 kop., w lipnoskim  
217,647 m orgów — z przeć. 191/? k-> w r y _ 
Pińskim 177,156 m org. — 18:,/ 4 k ., w sier- 

■ peckiin— 159,507 m.— l 5 ai/50 k o P - w m ta‘ 
wskim 214,143 m .— 123/ 7 kop ., w przasny-

ogtoszono w organie  m inisterjum  skarbu , 
dzieł. W tró jcy  wielkich naszych gienju- Między innem i, zatw ierdzono stow arzy- 
s z ó w  poetyckich, gw iazda K rasińskiego świe- szenia: w O stro łęce i w C iechanow cu (po­
ci wielkim jasnym  b laskiem , nigdy nie za- w iat m azowiecki).
gasłym . W ydała  go rów nina  m azow iecka, | Towarzystwo pop ieran ia  rozw oju fizycz- 
pochodził z rodziny m agnackiej, znanej w neg 0 w P e te rsbu rgu  zw róciło  się do k u ra - 
naszych dziejach, więc i w utw orach jego torów  okręgów  naukow ych z prośbą o ro- 
uw ydatn ity  się pojęcia wielkiego dziedzica j u s ia n ie  do w szystkich średnich zakładów  
w połączeniu z tem i w szystkiemi pragnie-1  naukow ych program u w ychowania fizyczne- 

: . . _ t i ^  opracow ano w zastosow aniu do
trzech stadjów  wieku szkolnego: od 7 do 
10, od 10 do 15 i od 15 do 18 la t.

niam i, myślami i dążeniam i, jak ie  z jednej 
strony panow ały w całej ówczesnej E u ro ­
pie, a z drugiej wyłącznie w naszych ma­
rzen iach , bólach i nadziejach. Chciał łączyć, 
ko jarzyć  i w iązać, chcia ł dobra na  ziemi- 

Nie rozw ijajm y obecnie jego teor.ji i my­
śli wiele z tego już przeszło, a  n iek tóre 
spraw y, k tó re  gienialnym  swym umysłem 
obejm ował, dopiero w przyszłości może roz­
strzygniętym i zostaną. K rasiński — wielki 
poeta, w ielki myśliciel, w ielki duch polski, 
k tó ry  w spuściznie po sobie zostaw ił bogatą 
skarbn icę  uczuć i myśli. Popularnym  poeta 
nie jes t, zbyt niedostępnym  je s t naw et dla 
ogółu szerszego, rozkoszują się nim dotychczas

,,W szechśw iat” nr. 45 zawiera: Zn.: Ed­
ward Franklaud (wzmianka pośmiertna). — G. 
Tołwiński:  O sposobie obserwowania gwiazd 
sp a d a ją cy c h .— J. Trzebiński:  Nowe badania 
nad zapłodnieniem u roślin.— X. Projekt  zba­
dania  południowych krain podbiegunowych,— 
G. T: Zjazd meteorologów. — Stanisław Clieł- 
chowski. — Kolczak północny. — Sprawozdania. 
Krouika naukowa. — Objawy astronomiczne 
na mies. listopad. — Rozmaitości. —Buletyn 
meteorologiczny.

KORESPONDENCJE.

Z Lipnoskiego.
(P aźdz ie rn ik  nie  s p rz y ja ł  oziminom. Zbiór karto­
fli. T rudnośc i  w s to sunkach  h a n d lo w y ch  z pogra* 

niczem).

Zimno i s tra szna  su s z a — oto streszczenie 
w paru słowach miesiąca października. Bar­
dzo to niekorzystnie wpływa na siewy, których 
w wielu miejscach jeszcze nie ukończono.— 
W cgietacja  ozimin bardzo słaba, a wschody 
rzadkie, gdyz większa część z iarna od kilku 
tygodni leżąc w ziemi suehej,  wcale dotąd 
nie powsebodziła . Silne też wiatry ,  dłuższy 
czas wiejące bardzo żle oddziaływają  na kieł­
kujące dopiero zboże, odsłania jąc  w suchej 
roli słabe jeszcze korzonki. Jednem słowem 
siewy w bieżącym roku w bardzo złych tu 
warunkach się dokonywają, nie rokując  jak  
dotąd, dobrych plonów na rok przyszły*).

Zastraszeni rolnicy chłodami przedwczes- 
nemi zabrali się do kopanin kartofli tej j e ­
sieni znacznie wcześniej, Plon ich jednakże 
okazuje się wszędzie bardzo nędzny^ nietyl- 
ko drobne są, ale i mało ich pod krzakami.

Mączkarnia kartoflana w Toruniu,  robi j u ż  
nadgranicznym producentom kartofli  propo­
zycje  kupna, ofiarując na miejscu za centnar 
pruskiej wagi 1 mar. 35 fen. Jes t  to cena 
według nas. przy nieurodzaju kartofli nader 
uizka, zwłaszcza w przewidywaniu wysokich 
cen na wiosnę.

Praguęli  byśmy tu poruszyć kwestję sto­
sunków handlowych nadgranicznych właści­
cieli z Prusam i,  utrudnionych pewnemi nie­
dogodnościami adm inistracyjuo-nadgraniczny-  
mi Wiadomo, j a k ą  w stosunkaeh handlo­
wych ważną rolę odgrywa dotrzymanie  ter­
minu, na co zwłaszcza w P rusach ,  kupcy 
zw raca ją  wielką uwagę. Tymczasem niejed­
nokrotnie nie z naszej winy, nie jes te śm y  
w stanie  dotrzymać słowa. Sprzedajemy np. 
zboże lub inny produkt do P rus  z terminem 
ściśle oznaczonym odstawy. Posy łam y po 
karty przejezdne dla fornali do urzędu gm in­
nego o w io rs t  p rzypuśćm y 10. Posłaniee po 
ki lku godzinach powrt  ;a bez ka r t , |z  odpowie­
dzią. że kar t  niema, że będą dopiero za dni 
kilka. Dobrze, jeś li  termin odstawy przed 
temi ki lkoma dniami nie wypada. Po dniach 
kilku posyła się znowu— i ta sam a odpowiedź. 
I t a k  nieraz schodzi p a r ę  t y g o d n i !  T y m ­
czasem komora, choćbyś miał i sto terminów
0 krok poza granicę,  bez karty  cię nie prze­
puści. Na jak ie  z tej racji,  nieprzyjemności
1 s t ra ty  może być sprzedający na ra iony ,  gdy 
kupiec, nic odbierając  produktu w terminie , śle 
listy, grozi,  a wreszcie występuje  z akcją,  
obliczając porządne s t ra ty  z niedostawy, to 
tylko sprzedającemu wiadomo, który w końcu 
z własną dotkliwą s t ra tą  musi kupca w yna­
grodzić. Gdy furmanki pow raca ją ,  niedośe 
tego, że są  zat rzym yw ane  na granicy ,  gdzie 
ścisluj podlegają rewizji,  ale nadto z a trzy ­
muje j ą  nieraz uawet dość długo, objeszczyk 
przy budce poza Lubiczem sto jący . Gorzej 
jes t ,  gdy jedzje sic z bagażem. Ten przere-  
widowany ju ż  z wielką sumiennością  i śc is ­
łością  na komotze. zatrzym uje  objeszczyk u 
budki do przerewidowania powtórnego, gdzie 
t rzeba długo czekać, zanim przybędzie  s t a r ­
szy oficer do rewizji.  Niedość na tem: każdy 
jad ący  drogą objeszczyk ma prawo tylko na 
zasadzie drobnego podejrzenia o kontraban­
dę, f ur muukę za t rzym ać  i zwrócić do prze­
rewidowania.

Opowiem tu, eo się przytrafiło przed laty  
piszącemu, wprawdzie  ju ż  dość dawno, ale 
przytrafiło. Sprowadzałem wtedy różne rze­
czy z W arszaw y, które koleją wysłane zo­
s ta ły  do Ciechocinka, zkąd na fury przeła­
dowane, wieziono na miejsce przezuaczenia. 
Gdy furmanki były ju ż  o parę ledwie wiorst 
od domu, spotkauo objeszczyków. Ci fury za­
trzymali ,  a mimo okazyw an ia  im frachtu do­
wodzącego, że towar pochodzi z W arszawy, 
na  kordon odległy przeszło wiorst  10 zwrócili 
i tam o głodzie i chłodzie prawie dobę lu ­
dzi trzymali ,  zanim kapitan sprawdziwszy, 
z grzecznym listem przep rasza jącym  do domu 
ich nie odprawił.

Można sobie wystawić  niepokój właścicie­
la, który nie mógł pojąć, co się s tać  mogło z 
ludźmi, końmi i bagażem, blizko dw a dni do 
domu nie powracającymi.

W prawdzie  bardzo rzadko, ale od czasu do 
czasu podobnego rodzaju nieporządki prze­
trzym yw ania  furmanek na kordonie i teraz 
jeszcze się zdarzają ,  Takie  rzeczy nie po­
winny mieć miejsca, oddzia ływają  one też 
bardzo niekorzystnie na nasze stosunki han­
dlowe. Żaden bowiem poważny kupiec zag ra ­
niczny nie chce tu zaglądać, bo nie p ragnie  
narażać  się na mogące go spotkać w drodze

*) b s t a t n i e  c iepła ,  o ile s ły s z e l i ś m y ,  znaczuio 
w p ł y n ę ł y  na popraw ę ozimin.  (P r z y p .  red,) .
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nieprzyjemności,  do k tórych w swoim kraju 
nie j e s t  przyzwyczajony, to też cały handel 
zbożowy u nas spoczywa w ręku drobnych 
handlarzy ,  którzy są  zazwyczaj tylko pośred­
nikami większych firm, sporo na tem z a ra ­
biając. Zarobek ten j e s t  właśnie tu s t ra tą  
producentów, m ających utrudnienie w p ro­
wadzeniu handlu wprost z kupcami zagran icz­
nymi. S ta ty s ty k a  w tym k ierunku przepro­
wadzona, mogłaby w ykazać  ciekawe, a ol­
brzymie cy fry  s tra t ,  j a k ie  z tej racji pono­
simy. X. Y. Z.

Z A K R O C Z Y M .
(Monografja historyczna).

(Ciąg dalszy).

Dokonana lu s t rac ja  s ta ros tw a zakroczym ­
skiego za Z ygm unta  A ugus ta  w 1564 roku 
z archiwum miasta  W arszaw y  urzędownie pod 
da tą  23  lutego 1799 r. wydana, do której 
w tym opisie często powoływać się wypad­
nie, opiewa, że miasto graniczyło  od wscho­
du słońca z wsią  królewską Moglno (Modlin) 
i Galachami, od południa z W is łą ,  od za­
chodu z wsiami: W ólką i T rąbkam i (Trebki),  
od północy z wsią  k ró lew sk ą— Suchodół. Jak 
widzimy niema tu żadnej wzmianki ani o 
Łasze, ani o Kępie Zakroczymskiej.

Stefan Batory na wieść o tem, że wylew 
W isły, poczyniwszy wielkie szkody w Za- 
kroczymiu, zniszczył  również i pisane p rz y ­
wileje tego miasta, posłał swoich komisarzy 
w celu zbadania  szkód i ubezpieczenia na 
przyszłość brzegów W isły ,  Bugu i Narwi.

Januszew ski na karcie 9 9 5  pisze, że król 
Stefan Batory  dla zabezpieczenia Zakroczy- 
mia kazał postawić tamę, przeznacza jąc  na 
ten cel po sześć bałwauów soli rocznie.

Zniszczone przez wylew wspomniane powy­
żej pisane przywile je  miasta  wskazu ją ,  że 
urząd miejski musiał się  mieścić w części 
m iasta  położonej na nizinie i są  jednym  z do­
wodów potwierdzających podauie o istnieniu 
tej  części Zakroczymia.

Gwaguin Aleksauder, włoch, przybyły  do 
Polski za Zygm unta  Augusta ,  tak pisze o Za- 
kroczymiu: „Zakroczym, miasto z d rzewa po­

budowane,  nad rzeką  Wisłą . Zamek w około 
niurein obwiedzony.’’

Andrzej Swięcki,  p isarz  ziemski nurski — 
w dziele: Thypograph in  Masoviae, tak op isu­
je: „Zakroczym, na spadzistej  górze pobudo­
wany. wspaniało się wznosi nad W isłą .  P rze­
ciwny brzeg j e s t  płaski.  Zakroczym j e s t  
ludny i posiada wielki skład soli.1' Dalej pi­
sze o dziesięciu domach, należących do pro­
bostwa. Domy te musiały  się wznosić poza 
kościołem, gdyż nigdzie indziej pomieścić by 
się nie mogły; musiało więc istnieć miasto 
za  kościołem na południe.

Dodać jeszcze  należy, że w aktach k lasz­
tornych oo. Kapucynów, w akcie z dnia 5 
m aja  175 6  r.,  czy tam y wzmiankę o nowym 
domu dla proboszcza i familji ,  zam iast  sta-1 
rego, którT znajdował się  blisko k o śc io ła ! 
parafialnego.

Ju l jan  U rsyn Niemcewicz wyznaczony przez i 
dyrek tora  edukacji  publicznej do zwiedzenia 
szkół w Płocku, Toruuiu,  Bydgoszczy, Cheł­
mie, Kaliszu i t. d , wyjechał  z W arszaw y  
dnia 6 września  1812  roku. Do Płocka j e ­
chał statkiem żaglowym. W następnych sło­
wach pisze o Modlinie i Zakroczymiu.

„W krótce  na strom ych i wyniosłych brze­
gach prawej strony W isły,  odkryły się zie­
lone wały i czerwone dachy koszar i kaza­
mat Modlina. Przed sześciu laty czyste  tam 
by ły  pola: krocie  ludu polskiego z rozkazu 
Napoleona okry ły  j e  potężnemi szań cam i .— 
Ruch niezmierny: tysiące  mieszkańców p ra ­
cuje  za 15 groszy i kawałek chleba na dzień; 
warowuia szybko posuwa się naprzód. Po 
całej drodze z W arszaw y  sp >tykamy ofice­
rów jad ą cy c h ,  żołn ierzy  i rolników idących 
pieszo. O ćwierć  mili od Modlina leży Za­
kroczym, w.;,ród p rzepaśc is tych  parowów, za ­
pewne powodziami poprzerzynanych .  Zakro­
czym j e s t  miastem bardzo dawuem; czytam y 
w Długoszu (III, str .  258),  iź Bolesław Śmiały 
fundując  w r. 1068  klasztor Benedyktynów 
W Mogilnie, dziesięeinę dla niego, między in- 
uemi miastami, zap isa ł  i na Zakroczymiu. 
Płaci ły  miasta  te dz iew iąty  denar,  dziewią­
tego wołu, dziewiątego wieprza ,  dziewiąte  
prosię, dz iew iątą  ry b ę .”

Kościół zakroczymski może ju ż  ośm w ie ­
ków dźwiga na swych barkach;  n iema jednak  
żaduych archiwów, któreby mogły poinformo­
wać w tej mierze. W jednej  z kaplic  pokazał 
mi ksiądz skrzynkę, w której zaw arte  były 
dawne księgi kościelne. Pleśń, ty s iące  molów 
tak  j e  okryły,  że ręk ą  dotknąć się  ich nie 
było można; powodowany jed n ak  c iekawoś­
cią, wziąłem ich kilka: w szystk ie  były ko­
ścielne, (D- «• n-)-

Nowe książki i wydawnictwa.
—i Jako dodatek do „Gazety  Polskiej . 

w y s z e d ł  tom Il-g i  powieści Bulwera  p. t 
„Ostatnie dni Pompei” i „Wybór nowel”
Gomulickiego.

— Biblioteka dzieł wyborowych, w nr. 106 
w ydaw nic tw a  umieseiła  tom 1-szy  powieści 
T. T. J e ż a  p. t. „Ci i tam ci” (z czasów 
kam pan j i  węgierskiej).

KRONIKA HANDLOWA.
.Sprawozd. Domu Roln B-ci Wolibner, Barczak z S-fca 

Płock, 7 Listopada.
Na targ dzisie jszy dowieziono około 965 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 250 
korcy, ży ta  450 korcy, jęczmienia 50 korcy, owsa 
*200 korcy,  g ry k i  15 korcy, grochu — korcy  i 
rzepaku letniego — korcy.

Płacono względnie do jakości z i a r n a :  za pszenicę 
od rb. 4,75, do 5,25 za #40 f., ży to  od rb. 3, f 5 do 
4,00 za 230 f., jęczmień od 3,30 do 3,60 za 210 f., 
owies od 2,25 do 2,40 za 140 f., g ry k ę  ód 4,50 
do 4,80 za 210 f.

Do śpichrzów kupieckich w minionym tygodniu  
dowieziono na kontrakty  poprzednio zawarte około 
2500 korcy pszenicy i żyta.

Do Warszawy spławiono — berlinki z pszenicą 
i żytem.

Gdańsk, 3 listopada. Tendencja  słaba. Ceny 
niższe.

W arszaw a 7 listopada. (Ceny zboża płacone na 
st. P raga  kolei terespolskiej  w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. W ierz­
bowskiego— Włodzimierska 21J. Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa ;wyborowa 93—,96, ś re ­
dnia 8 3 —90, poślednia 76—80. Żyto krajowe w y ­
borowe 7 7 —78, średnie 74—76, pośbdn ie  68—71.
Jęczmień b row arny ------ . Na paszę i kaszę 72—80
— . Owies krajowy 62—72 Groch polny warzel­
n y — . Gryka 9 0 —93. Usposobienie zniżkowe.

(Targ  zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco­
no za żyto wyborowe 4,40 za korzec. Pszenica 
5,65. Jęczmień 4,30 -4 ,40. Owies 3,10—3.40.

G ie łd a  Notowania papierów. Rabie 216,65 r.isty 
tow kred  ziemskiego: duże 4,6.— drobne 4 ,5 . - 97,70 
duże 4— drobno 4 — 91,10. L is ty  in. Płocka -
Łomży — not. .

Renta państwowa 4— 99.rfU. i o z y c z k a  premio­
wa z 1864 r . — 300,50 z r. 1866 — 270. Premiowa 
szlachecka 5—210,50. .

Ł o m ż a ,  7 -go listop. Pszcnica | . ',00— 5,15 rb., żyto
3 9 5 _4,15, jęczmień 3,50— 4,00, owies 2,45— 2.85
rb., g r y k a  4 ,75—5.00 rb., groch 6,26—5,50, kar. 
tolie 1,25— 1,45.

Odpowiedzi Redakcji.

Autorce wiersza „Strony rodzinne*. Niech nam pa. 
ni wierzy ,  że wiersz jes t  bardzo slaby .  Chętnie po- 
p ie ram y utw ory  miejscowe, jeże l i  zauważymy y 
nich choć iskierkę talentu. Drukując wszystko, co 
n adsy ła ją  nam a u to r z y  domorośli , niepotrzebnie 
wzbudzali b y śm y  fa łszyw e ambicje autorskie. Druk 
upaja,  a m y  nie chcem y  robić ludzi nieszczęśli- 
wymi.

„ Em t-a“ „Ach, ja  widziałam!0— słyszałam i czu­
łam, same ty lko smutki, cierpienia, katusze, żale 
jęki,  tkania, zdroje Jezu. Czy rzeczywiście pani 
nic więcej nie widziała,  nie s łyszała, nic cznła? 
Wiersz, jako utwór, pomijając niektóre zbyt szablo­
nowe w yrażen ia  („coby  w zru szy ły  i serce z ka­
mienia"— takich serc niema)  wyróżn ia  się myślą 
i jaką  taką formą. Ale daleko jeszcze nie do do­
skonałości, a choćby do m iary  średnich utwo­
rów poetycznych.  P r z y  sposobności będzie pomie- 
szczonym.

' i w r U l a f c  t i  2

ś . t P.

KONSTANTY BRZUZY
opatrzony  Sw. S ak ram en tam i po długiej
i ciężkiej chorobie zm arł w d. 3 listopada 
r. b. w M roczkach pow. makowskiego 

gub. łom żyńskiej, przeżyw szy la t 17.

Szanow nem u D uchow ieństw u i wsźyśu" 
kim życzliw ym , b io rącym  udział w po­
g rzeb ie  i nabożeństw ie ś. p.

W1KT0RJI z BOLESTÓW

8 W I Ą T E C  K I E  J
wdowie po urzędniku rządu gubernialnego

zm arłej w P ło ck u  3 lis topada  r. b. córka
i rodz ina  sk ła d a ją  serdeczne Bóg zapiać.

Średnia 8,9 
Objaśnienie znakó 

1 oznaczają jego silę: 
ij-zupelna cisza.

LU

:;worzył kan 
przy ul. Tur 

dra Brz<

OGŁC
fara p a r o w a  f a b  
ależących do don

w pow . G o s ty  
w o d le g ło ś c i  

rcj szosie— p o le c a  
przyjmuje z a m ó w

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

i F ab ry k a  P iern ików  F. Sień- 
w U ł U s n u a  s](ieg0 poleca sw oje wyroby. 
P łock, przy  ulicy K olegialnej. ______

, ^ C y k l o d r o m ^ ^ r i :
ty dla użytku pań i panów codziennie.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.

D 0130R K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. G rodzka Jfe 47, dom p. A dlera (dawniej 
______________ Załuskiego,).

W ł. Apfelbaum
1885 r.-. W ielki wybór. R obota solidna. 

P ło ck , przy ulicy K olegialnej.

Ignacy Brochocki. Sklep labaczny 
poleca świeże 

tran spo rty  ty tuniów . K olegialna Jfc 13.

W alery Krowicki. f i g " *
ul. W arszaw ska 1, dom L ew ensztejna.

F i r m a  i s t i Ł i e j e  o d .  I a , t  I O .

s TANISŁAW ANTONOWICZ
M AJSTER CECHOW Y KRAW IECKI 

W PŁOCKU.
po odbyciu kursu kroju męzkiego i dam­
skiego w Akadetnji krawieckiej w Dreźnie 

p o - w r ó c i ł .
Zakład przyjmuje wszelkie obstaluuki 
w zakres krawiectwa męzkiego wchodzące. 
W ciągu miesiąca urządzonym zostanie 
zakład zwierzchniej odzieży dla kobiet.

^ollł Majewskiej.

C.

DOM BANKOWY
SCHONWITZA

w Płocku, Stary Rynek N° 21.
A sekuruje listy Prem jow e Szlacheckie na 
ciągnienie z dnia 1 (13) L istopada r. b. 

po rubli I kop. 50 ud sztuki.

Z A Ł O Ż Y C IE L E

Ciechanowskiego Towarzystwa Wzajemnego K redytu
m ają  zaszczyt zaw iadom ić chcących zapisać się w poczet członków , iż Z E B R A N IE  

OGÓLNE U CZEST N IK Ó W  odbędzie się dnia 18-go bieżącego m iesiąca o godz. 
4-ej popołudniu w lokalu  p. A. Ranieckiego w Ciechanowie.

Przed  pow yższym  term inem  winni w szyscy uczestnicy w płacić 10-cio p rocen to ­
we w nioski członkow skie n a  ręce  W -go Ż. Śląskiego, Rejenta w  Ciechanowie.

P O T R Z E B N A

O S O B A
DO ZARZĄDU DOMEM 

zna jąca  się na  gospodarstw ie  wiejskiem, 
kuchni, p ran iu  i p rasow an iu . Wiadomość 
P lac  Florjański, dom R y ch te ra  I-sze piętro.

Szkoła Rzemiosł Żeńska
W WARSZAWIE, otwarta w I8S5 r.

A. K O R Y  C I Ń S K I E J
K R A K O W SK IE -P R Z EM IE ŚC IE  Ns 17 (w pałacu hr. Potockiego).

Przyjmuje uczennice stałe i przychodne. Ńa krój sukien, bielizny, szycie. 
Haft, Krawaty, Roboty włóczkowe, Pońozosznictwo, sztukę stosowaną, Mozajkę 
drzewną, Koszykarstwo: zwykłe i galanteryjne, Introligarstwo. Przysposabiam 
nauczycielki do robót na pensję. Patenty wydaję. Szkolą nagrodzona medalami: 
na wystawach. Bronzowemi, Srebrnym, Złotym, w Czikago Medalem i Dyplomem.

gra “ Kl/lym

M E M
um iejąca dobrze p rasow ać koszule męzkie: 
ze św iadectw em  dobrem , potrzebna do 

h rab in y  P la te r .
__________ D ŁU G IE  przez Rypin.________

Do sprzedania
folwark 6-cio w łókow y 7 w iorst od Wło­
c ław ka, a  2 w iorsty  od W isły. Wiadomość 
w P ło ck u  u p, A. Z ałęskiego, wydział 
________________ h y p o t e c z n y . __________

Tow. Wz.
płaci od lokacji

rocznych -— —  —  —
półrocznych —  —  —  —
kwartalnych —  —  —  —
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem
płatnych na żądanie —  — —
Kapitały, podniesione przed upływom dni 

oprocentowywane.

PIEKARZ
po trzebny  do p ie k a rn i na wieś. Wiadomość 
____________ w re d a k c ji „Ech"’.

Lekcji niemieckiego '0
U D ZIELA M  NA GODZINY. 

W iadom ość: Łom ża w sk lep ie  wdowy Krauze 
______________ ulica R ządow a. _

AuwiMuiiu Ucuaypoio. r o p ,  IL iouio, 27 OuraOpn
Redaktor i W ydaw ca Adam Grabowski.

Z A R Z Ą D

Ż E G L U G I  P A R O W E J
n a  “'W i ś l e

podajo Jo  wiadomości, że s tatk i parowe obccnis 
wychodzą:

Z Ploclia do W arszawy o 5 i pól, 6 i 8 rano 
« n WToclawka o 6 ra  o i 1 popołudniu 

Z W arszawy do Płocka i Włocławka o 6 i pól raiU 
„ » n n o 73|4 i o 9 rano
Z Włocławka do Płocka i Warszmwy o 4 rano 

o 12 i pól popołudniu

D O .B P
PO

t a o u a  na konkurs: 

ty

Lecz za stawei 
L^1 się wysok 

czupryn . T m

J S g ł o w ? in  

S2edł’ 

% o rs k i!  J n:

t t W  p«: 
i oze Jesl  1 
jju jeszcze nik

Ho® Snem i r §'
, “ s tan ‘̂  j a i  

. ^ g o w e d o b r a .

*80 ? b a c ', 
•nutniejszej?.

u Cv5Clała się uśr 
l g n ę ł a  r ę k ę  

(jUj faz do niej

W 8*  C°
fc n Zaraz p( 
fa Pani “ orska 

^  J? wiem... 
,Nie, nie ch

1899 rcua.
Druk  K. M ieoznikow skiego w P ło c k u ,  u l ica  Warszawska.

, Wou ’ n i e  Ch
‘ «t2yŵ zała mu 
, Cle chciała


